
Poznański.
I-

A

Nr. 247.
„Kujyer Poznański' 
Biwajcaryi i"" 
w podwórzu 
Etuttgardzie,
Pradze, Stuttgart! zie

Piątek, 28 października 1881. Km. dr. Kaitteckl. RokXRedaktor naczelny i odpowiedzialny

15 fen., Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polaki bezpłatnio.

y marek 15 fen., w Austaryi i Węgrzech 8 guldenów, we Francyi. Belgii, 
,rty placu Wilhelmowskun Nr 18, 
~ rymberilze, Pradze. Straaaburgu

__ e, Lipsku, Lubece, Norymberdze
wiersza drobnogo siedmiołaniowego

i.
i
t

Na miesiące listopad i grudzień otwie
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie' cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za
miejscowych 6 marek 1© fen.; dla miejscowych 
5 marek.
Administracja Kury era Poznańskiego.

jenerała Sabattiera pociągnąć kordon około studzien w oko
licy Dźebebiua, ażeby ich Arabowie uio zasypali. Wy
słane wojsko wypełniło dany sobie rozkaz.

POZNAŃ, 27 października.

(Podrói króla Ilumberta do Wiednia. — Gambetta w llawrie I 
Z Transwaalu. — Z Tunisu.)

Korespondenci rzymscy gazet berlińskich niemal 
„ codziennie nowe wynajdują powody, jakie skłonić miały

króla Ilumberta do podróży do Wiednia. I tak kore
spondent National-Ztg. z „jak najwiarogodniejsze- 1 
go“ dowiaduje się źródła, że pierwsza myśl spotkania 

* się wyszła od cesarza Franciszka Józefa — i tak rzecz 
-przedstawia: Kiedy oficerowie austryaccy, wydelegowani 

< - na manewra armii włoskiój, żegnali się z królem Hum- 
iybertem, poprosi! król najstarszego z nich rangą, ażeby 

zapewnił cesarza, iż jak największą żywi dla niego przy- I 
jaźń. Oficer ten dopełni! polecenia, a cesarz, na któ
rym zapewnienie to przyjaźni bardzo mile wywarło wra
żenie, objawił życzenie, iż pragnie chętnie spotkać się 
z królem włoskim. Król zakomunikował to życzenie 
Depretisowi i polecił mu, ażeby zwołał radę ministe- 
ryalną i sprawę tę jój przedłożył. Ministrowie w nie
małym byli kłopocie; tak ze względów osobistych, jak 
i politycznych nie wypadało im z góry odradzać kró
lowi od podróży. Postanowiono więc zawezwać do Rzy
mu ambasadorów włoskich przy dworach zagranicznych 
i naradzić się z nimi co do ogólnego położenia euro
pejskiego. Rezultat narady był ten, że gabinet zgodził 
się na podróż króla; hr. Robilant, wracając do Wiednia, 
zabrał z sobą własnoręczne pismo króla do cesarza, 
wyrażające prośbę, ażeby cesarz oznaczył miejsce i dzień 
spotkania. — Dzienniki wiedeńskie podają program uro
czystości, jakie się odbędą podczas pobytu króla w Wie
dniu. W piątek odbędzie się wielki przegląd wojska, 
następnie obiad w Hofburgu, wieczorem galowe przed
stawienie w operze. W sobotę przed południem polo
wanie w okolicy Wiednia, późniój obiad, wieczorem 
przedstawienie w operze. W niedzielę śniadanie u 
hr. Robilant, następnie przedstawienie całego ciała dy
plomatycznego w Hofburgu, obiad u arcyksięcia Raine
ra, wieczorem koncert w Hofburgu. W poniedziałek o 
pół do ósmój rano wyjeżdża para królewska do domu. — 
Ministeryalny Diritto rozwodzi się raz jeszcze nad- 
podróźą króla i pisze, że pobyt królowej Małgorzaty w" 
Wiedniu podnosi jeszcze więcój znaczenie polityczne po
dróży króla przez to, że stwierdza dobitnie serdeczność 
panującą pomiędzy obydwoma dworami.

W dniu onegdajszym wygłosił Gambetta wHawrze 
podczas bankietu mowę, która bodaj czy kogo zadowoli. 
Spodziewano się powszechnie, że marszałek mówić bę
dzie o politycznóm położeniu Europy, a co najmnićj do
tknie spraw wewnętrznych kraju i wyjaśni istniejącą do
tąd wątpliwość, czy był, czy nie był u ks. Bismarcka. 
Tymczasem Gambetta rozwodził się nad sprawami, któ
re jedynie obchodzić mogą ludność Hawru, a mówiąc o 
podróży po Niemczech, tyle nadmienił, że podróż tę 
podjął w tym celu, ażeby poznać rozwój ruchu handlo
wego w portach niemieckich, w Bremie, w Hamburgu, 
Szczecinie i Lubece. Republice udzielił Gambetta tój 
rady, ażeby szczęścia i zbawienia swego szukała w ro
zwoju swych handlowych, morskich i przemysłowych in- I 
teresach. Dzienniki berlińskie, komentując mowę mar
szałka, twierdzą dziś ponownie, że musiałbyć u księcia 
kanclerza, kiedy w mowie swój temu nie zaprzeczył — 
qui tacet, consentiré videtur. — Według telegramu, 
jaki Presse wiedeńska otrzymała z Paryża, obiega tam
że pogłoska, iż książę Bismarck z tego powodu niezgo 
dził się na widzenie się z Gambettą, ponieważ tenże żądał, 
ażeby rozmowa i całe spotkanie pozostało w tajemnicy. 
Odmowę swą tóm kanclerz motywował, że taka tajna 
schadzka mogłaby dać powód do różnych domysłów, 
czego właśnie unikać należy. Niezrażony tćm marsza
łek, miał przez swego wysłańca ponowić swe żądanie, 
ale i tym razem odmowną otrzymał odpowiedź.

Zatarg Anglików z Boersami został, jak telegrafują 
z Pretoryi do biura Reutera, załatwiony. W dniu 
25 b. m. zaratyfikował volksraad konwencyą z Anglią. 
Do oświadczenia ratyfikacyjnego dodano wniosek tój tre
ści, że Rada ludowa Boersów ufa zapewnieniu, jakie 
dał gabinet angielski, iż konwencyą zostanie zmodyfiko
waną na przypadek, gdyby w praktyce miało się wyka
zać, że jest niewykonalna. Wniosek ten przyjął yolks- 
raad jednogłośnie. P. Gladstone uważać może takie za
łatwienie tój przykrój sprawy za nader pomyślne; po
zbywając się tak ciężkiego kłopotu, może teraz tóm swo
bodniej zwrócić swą czynność ku uregulowaniu 
sprawy irlandzkiój.

Wiadomości z wojennego teatru tunetańskiego brzmią 
pomyślnie dla Francyi. Depesza jenerała Saussier z dnia 
24 bm. potwierdza podane w wczorajszym telegramie 
doniesienie, według którego wojsko francuzkie przebyło 
szczęśliwie wąwozy pod Fum-Karuba. Depesza opowia
da, że powstańcy słaby tylko stawili opór; jedna kom
pania awangardy wyparła nieprzyjaciela. Ponieważ woj
sko wskutek forsownego marszu było bardzo zmęczone, 
kazał jenerał Sanscier' rozbić obóz ¡przy wyjściu z wą
wozu i oddał obronę obozu pięciu batalionom, i rozka
zał jenerałowi Logerotowi i pięciu batalionom brygady

Wiecznie to samo.
W berlińskich korespondenoyaoh wiedeńskiej Pol. 

Correspondenz można się czasem spotkać zo zda
niami, noszącemi na sobie widocznie cechę biura praso
wego — a de takich zaliczamy także następujący ustęp 
z najnowszego listu berlińskiego, dotyczącego kultur- 
kampfu. Powiedziano tam, że

system pełnomocnictwa ilyskroeyjnego już dla te
go samego przez pewien czas funkyconować mu3i, 
zanim o r e w i z y i prawodawstwa pomyśleć bę
dzie możoa, ponieważ wprzódy dany być musi do
wód, że Kurya, po faktycznóm uwzględnieniu zo 
strony rządu słusznych zażaleń, poprzo- 
stanie rzeczywiście popierać opozycyą (to jest cen
trum), albo — żo centrum przestanie być 
politycznóm stronnictwom opozycyjtióm, skoro Kn- 
rya będzie zadowolona. (Dass die Kurie aufhört 
die Opposition zu unterstützen, oder dass das 
Centrum aufhört politische Opposition zu sein, 
wenn die Kurie zufriodon ist.)

Jest to wiecznie ta sama piosnka, na tych samych 
oparta motywach i w tym samym tonie:

„Kiedy przed rokiem frakcya katolicka udzieliła nam 
w sprawie celnój swój pomocy, sądziłem, że Papież na seryo 
zrobi nam ustępstwa.“

„Od tego czasu jednak partya kato icka, która się 
przyznaje publicznie, że jest w służbie Papieża, walczyła 
w sejmie we wszystkich kwestyach przeciw rządowi, i to 
w sprawie kolei żelaznych, przy ustawie o podatku od wy
szynku, przy ustawie o policyi polnój i w kwestyi pol
skiej. To samo działo się w kwestyach polityki Bzeszy 

I niemieckiój — i to w najważniejszych, jak np. w sprawie 
wojskowój, przy ustawie na socyalistów i przy ustawodaw- 

I stwie podatkowóm. Nieprzyjazna ta rządowi frakcya liczy 
I wśród grona swych członków tylu księży, których polityka, 

popierająca socyalistów, doznaje znów poparcia ze strony 
najbogatszśj i najwięcój wpływowój szlachty, przyczóm chy
ba wpływanie spowiedników na mężczyzn a jeszcze 

I więcej na kobiety ważną odgrywać musi rolę. Temu nie- 
I naturalnemu sojuszowi katolickiego obywatelstwa i ducho

wieństwa z socyalistami położyłoby kres choćby jedno tylko 
słowo najdyskretniejszego napomnienia ze strony Biskupów; 
dopóki to nie nastąpi, dopóki przeciwnie frakcya rzymsko
katolicka zwalczać będzie rząd w najistotniejszych podsta
wach jego bytu, dopóty ustępstwa w sprawie polityki ko
ścielnój są zupełnie niemożebne.“

Tak pisał książę Bismarck dnia 20 kwietnia 1880 
w depeszy do księcia Reuss, traktującego naówcza3 
w Wiedniu z nuncyuszem Jacobinim w sprawie ugody 

I kościełno-politycznój — a jest to ta sama depesza, 
która na kilka tygodni przed jój ogłoszoniem ukazała 
się w londyńskim Daily Telegraph, jako „list 
berlińskiego polityka do wysoko postawionój osoby“ 
i w Grenzboten, jako „odpowiedź na żądanie „kilku 
książąt niemieckich“, domagających się ukończenia walki 
kulturnój.

Publikacya tych dokumentów miała na celu znie
wolenie katolików niemieckich do przejścia na stronę 
rządu i do okupienia politycznemi ustępstwami spokoju 
w dziedzinie kościelnej — a gdy to się nie udało — 
nazwa! książę Bismarck niedługo potóm frakcyą kato
licką w parlamencie „niezdobytą basztą“ (ein unüber
windlicher Thurm). Że centrum rzeczywiście dotąd 
na tę nazwę zasługuje, że w polityce ekonomicznój kie
ruje się ono ściśle zasadami swemi, a nie względami 
na prędsze i korzystniejsze ukończenie walki kulturnój, 
tego dowiodło, odrzucając socyalno-polityczne przedłożenia 
ks. Bismarcka równie stanowczo, jak odrzuciło ustawę 
na socyalistów.

Głos odzywający się ponownie w P o 1 i t. C o r r., 
jest więc piosnką starą, a przynajmniój rówieśnikiem 
parlamentu Rzeszy niemieckiój, u którego kolebki książę 
Bismarck skarżył się Kardynałowi Antonellemu na „po
lityczną opozycyą“ centrum. Nasuwa się tylko pytanie, 
dla czego tę sprawę ponownie poruszono w wiedeńskim 
organie pólurzędowym?

Książę Bismarck jest niestrudzonym i niezmordo
wanym politykiem, trzymającym się zasady: gdzie nie 
można przeskoczyć, tam trzeba podleźć. Pan Schlözer, 
jeżeli uda się z powrotem do Watykanu, będzie zape
wne w tym duchu działał i przez osobiste stosunki nie 
przestanie starać się o to, aby dla „milej zgody" wpły
wano w sposób łagodzący na polityczny kierunek frakcyi 
katolickiój. Naszóm zdaniem wielkich sukcesów wy
słannik berliński spodziewać się nie może a centrum 
zapewne nie będzie chciało stracić swego chlubnego 
przydomku, jakim je książę kanclerz zaszczycił. Usiło
wania tego rodzaju leżą zupełnie w planie księcia Bis
marcka, który posługując się liberałami, folgował ich 
zaciętości przeciw Kościołowi rzymsko-katolickiemu, — 
a teraz, kiedy liberalizm niemiecki stał się dla kanclerza 
niemiłym i zanadto konstytucyjnym, chciałby ustęp
stwami w dziedzinie kościelnój zjednać sobie centrum 
i za pomocą jego gnieść liberałów.

Z drugiej strony wypowiedzenie w liście berlińskim 
P o 1 i t. C o r r. nadziei, że kanclerz niemiecki spodziewa 
się za tak niską cenę, jaką jest władza dyskrecyjna, 
przyciągnąć centrum za pomocą Stolicy św. na stronę 
rządu, — ma być dla ciężko w stanowisku swóm za
chwianych liberałów wabikiem i wędką, na której i oni 
do obozu kanclerza pociągnięci być mają.

Dla nas Polaków te sztuczki nie mają wielkiego 
znaczeuia, bo my tam stoimy na ostatnim plauie — 
i o nas książę Bismarck się uio ubiega, — warto je
dnakże zwrócić ua ute uwagę, jako na dowód, że w ro
kowaniach z Rzymem wraca znów Berlin ua punkt, 
z którego wyszedł w Kissiugen i ua którym stanął 
w Wieduiu.

EBSFONDENCYE KBRYERA FOZNANSM.
Z Wyr»y»klogo, 28 października. 

Refereut wyrzyskiego zebrania przedwyborczego 
wspomniał, że kiedyś ministeryalua ankieta stwierdzić bę
dzie musiała, jakiego spustoszenia narobił u nas kul- 
turkampf: douiósl także, jaki na owćin zebraniu był 
ululatus, zwlasza gdy sprawy szkólne poruszono. Pa
miętam, że już na ostatnim wiecu w Nakle wieśniacy 
występowali z rozmaitemi zażaleniami na macosze tra
ktowanie szkoły ze strony organów rządu i objawili ży
czenie, aby wiece u nas co rok odbywać się mogły. 
Życzenie to zupełnie słuszne. U nas tu dziwne dzieją 
się rzeczy: język polski nie ma nawet tego uwzględnie
nia, na jakie rządowe zezwalają przepisy. Zdarza się 
np., że w czysto polskiej szkole nauczyciel 
reljgii i pacierza w niemieckim uczyję- 
zyku: z planu nauk skreślono naukę o Sakramentach 
św., a na zapytanie K u r y e r a, stawiono w tój sprawie 
inspektorowi powiatowemu, nie dano odpowiedzi. Gdy
by nadto wszystko ad v er bum było prawdą, co np. 
na nakielskim słyszeliśmy wiecu z ust włościan, (acze- 
mużby im nie wierzyć?) to za łat kilka doczekamy się 
generiacyi, która smutne dawać będzie świadectwo o nie
mieckiój kulturze.

A ileż to jeszcze nadużyć się dzieje, które do pu
blicznej nie dochodzą wiadomości ? bo chłop, „choć mu 
dzieci biją, a niczego nie nauczą,“ jak mówiono na ze
braniu w Wyrzysku, poszemrze, zaklnie i idzie dalój do 
swojój pracy. Sam bowiem często ani pisać nie umie, 
żeby na nadużycie się użalić i praw swoich się upo
mnieć, lub do gazety donieść, — ani mu tóż na 
gazetę nie starczy, z którejby się mógł oświecić, 
jakie mu przysługują prawa. Nieobliczone w tym 
względzie usługi oddać mogą wióce. Na nich każdy 
swój polski słyszy język z ust ludzi, którzy jego praw 
bronią, śmiało się z tóm odezwie, co na sercu mu 
ciąży, wynurzy swe skargi, swe potrzeby i tym sposo
bem dostarczy i prasie i posłom naszym materyału do 
obrony praw naszych językowy. Z tego tóż względu 
bardzo słusznie wynurzono na wyrzyskióm zebraniu 
dnia 16 bm. życzenie, aby posłowie nasi osobiście się 
wyborcom przedstawiali i w mowach wyjaśniali, co nas 
gniecie, czego bronić trzeba.

Wracam jeszcze do wykreślenia nauki 
o Sakramentach św. Sprawy tej płazem pusz
czać nie wolno, i dziwić się tylko trzeba, że dotąd ani 
dozory szkólne, ani rodzice na to nadużycie nie zanieśli 
skargi, Dawniój nauczyciel robił rozkład nauk a in
spektorowi do zatwierdzenia posyłał, Dziś wszystko 
robi się po ukazie i wszystkie szkoły równy mają dru
kowany rozkład przez inspektora ułożony. Czy lepiój 
zna stan szkoły nauczyciel, czy inspektor, który raz 
w dwa lata, lub w rok szkołę zwiedza, o tóm każdy 
po swojemu sądzić może. Nie godzi się jednak z roz
kładu tego wypuszczać, co każdemu^, dziecku jest po
trzebne. Być może, że nauczyciele sumienni z własnej 
chęci o Sakramentach św. uczą, nie wszyscy jednak 
równe mają sumienie. A może trzyma się nauczyciel 
ściśle przepisanego rozkładu nauk, cóż wtenczas ? — 
zwłaszcza w osieroconych parafiach, których w powiecie 
cztery mamy ?

A propos kulturkampfu — niech się czytelnicy 
Kury er a przekonają, jak daleko zapędzono się w du
chu germanizacyjnym. Były tu manewry, w których 
brał udział, jeżeli dobrze pamiętam, 2 pułk pomorski 
ułanów — między tymi wielu Polaków. Otóż tym Po
lakom nie wolno, jak powiadali, pod karą między sobą 
mówić po polsku, nawet na kwaterze. To niby jak pod 
Moskalem na Litwie r. 1863, gdzie także po polsku 
mówić nie było wolno, ale tylko na ulicy. Osoba, która 
się o tóm przekonała, nie dowierzała temu; pytała się 
zatem wykształconego wojskowego, tj. weterynarza tegoż 
pułku i odebrała odpowiedź: ja, es ist so!

Ponieważ wspomniałem o manewrach wojskowych, 
niechże się z czytelnikami K u r y e r a podzielę remini- 
scencyami, jakie tu mamy z pobytu wojska. Zdaje mi 
się, że dotąd żadne o nich nie pisało pismo publiczne, 
być może, żo z wielkiój sympatyi (?) dla wojska; ajeduak 
wcale niepochlebnie świadczy o synach Marsowych, to 
co wam donieść zamierzam.

W W y r z y s k u za miastem stoi krzyż z figurą 
P. Jezusa. Kiiku żołnierzy miało tę bez
czelność, tę smutną odwagę, że figurę tę 
w oburzający sposób zbezcześcili i pola
rna 1 i. P. Bóg jednak złoczyńcę rychło ukarał, sprawa 
się wykryła niebawem. Kobieta jakaś, która także miała 
inkwaterunek, znalazła u siebie pantofel jednego z pod
oficerów, a w pantoflu rączkę sponiewieranej figury. 
Corpus delicti dopomogło de wyszukania sprawcy, 
skarga poszła do ministra wojny i nadeszła już odpo
wiedź, że śledztwo jest w biegu. Nie potrzeba dodawać, 
jakie było oburzenie katolickich umysłów.

Czyżby to były skutki socyalistycznych agitacyi 
w niemieckiem wojsku? Czyżby zgubne nasienie rewo- 
lucyi, które wytępić miało prawo przeciw socyalistom, 
mimo to w wojsku uprawiony grunt znalazło? Spo
dziewamy się, że władza wojskowa surowo tę zbrodnią

ukarze, aby na przyszłość podobnym zapobiedz gwał
tom, bo czegożby tacy ludzie nie dopuścili się w nie 
przyjacielskim kraju, kiedy we własnym nie szanują 
aui religijnych uczuć, ani praw własności? Mówię 
praw własności, bo i tę napadano, czego dowodem na* 
stępne fakta.

W Dobrzyniowie zaanektowano kilkanaście ręczni
ków i pocięto na sztuki do owinięcia nóg: właściciel 
jednak wcześnie się spostrzegł a publicznie odbyta re- 
wizya wykryła sprawców

Inny fakt. Na folwarku p. Adolfa Koczorowskiego 
innój pozwolono sobie zabawki; poćwiartowano tam spo
rego ciołka, który jednakże nie dał się ukąsić i jak 
wszedł do tornistrów tak z nieb wyszedł; rycerz zas, 
który śmiertelny cios mu zadał, ujęty został twardą 
ręką wojskowój sprawiedliwości.

ZIEMIE POLSKIE.
* Czasopismo petersburgskio Ruska ja Myśl 

w bardzo wymownych i polnych słuszności słowach 
broni prawa Polaków posiadania polskiego u n i- 
wersytetu w Warszawie. Stówa te, dla ich rzad
kiej bezstronności, przytaczamy tu w całości.

My obstajemy za prawem Polaków na posiadanie uni
wersytetu polskiego, obstajemy za wykładaniem w tym uni
wersytecie przez profesorów Polaków wszystkich nauk w ję
zyku polskim i w tym kiorunku (było tylko nio wrogim 
Bosyi), jaki im wskażo twórczość polskich umysłów, wy
kształconych na zasadach cywilizacyi rodzimój. My obsta- 
jomy za tóm wszystkióm najprzód w imię nauki, którój 
swobodne sfery obce być winny wszelkim zewnętrznym, bądź 
utylitarnym, bądź politycznym, bądź jakimkolwiek innym 
ubocznym celom i rachubom, inaczćj bowiem nauka prze
stoje być nauką w właściwóm i prawdziwóm znaczeniu. 
Nauka jest skarbem należącym do całój ludzkości, jest 
objawieniem tego, co się zowie rozumem 
jest spuścizną twórczości umysłów minionych poko
leń, gwałtem więc tamować jój rozwój wszechstronny, za
mykając lub niszcząc którekolwiek z samorodnych w jój 
obszernej sferze źródeł, to znaczy popełniać zbrodniczy ra
bunek na własności całego świata, znaczy targać się świę- 
tokradzko na sarnę duszę wszech ludzkości. Ani polity
czne, ani żadne inne względy i rachuby uie są w stamo 
usprawiedliwić takiej zbrodni. Podajemy to śmiało jako 
prawdę nie podpadającą żadnej wątpliwości, jako dogmat, 
którego nienaruszalność i moc obowięzująca wszystkich, na- 
daje prawo Polakom, którzy od wieków wytknęli swoje wła
sne, samodzielne tory w nauce i literaturze; — do dalsze
go, równie samodzielnego rozwoju ich twórczości we wszy
stkich sferach wiedzy, a tóm samem i do posiadania wła
snego, polskiego uniwersytetu.

Powtóre: my obstajemy za powyższóm prawem Pola
ków dla tego, że poczytujemy targanie się w celach gwał
townego wyniszczenia na szeroki we wszystkich kierunkach 
twórczości człowieka rozwój języka jakiegokolwiek narodu, 
zwłaszcza zaś narodu mającego świadomość swój świetnój 
przeszłości i swój żywotności obecnej, a więc i narodu pol
skiego, za rzoez bezowocną, nierozumuą i występną, za spra
wę mogącą być tylko cemncty i dzikości wynikiem. Jest 
ona bezowocną, bo równa się próżnój walce z siłą przyro
dy, którój energia wzrasta, v jak wiadomo, w miarę wypo- 
wiedzianój jój walki. Jest bezrozumną i cechującą ciem
notę, bo wydaje na jaw zupełną niewiadomość i nierozu- 
micnie, jaką siłę oporu i jakie znaczenie ma każdy rozwi
nięty język. Jest nareszcie występną, bo targa Się zu
chwale na prawa sumienia, na przedmiot miłości, na ducha 
i duszę narodu.

NIEMCY.i
* Berlin, 26 października. Wikaryuszem 

kapitulnym we Wrocławiu obrany został dzisiaj 
Biskup Sufragan Gleich. Nowy wikaryusz kapitulny 
urodził się 10 grudnia 1815 roku: studya uniwersytec
kie odbył w Wrocławiu, po czóm 30 września 1838 r. 
otrzymał święcenia kapłańskie. Wikaryuszem był ks. 
Gleich w Namysłowie i w Opolu. Następnie przez 
9 lat (od 1842 — 1851) administrował parafią tilo- 
wicką, zkąd go powołano na probostwo do Opola. Jako 
proboszcz opolski był ks. Gleich zarazem dziekanem i 
komisarzem biskupim. W roku 1862 mianowany został 
ks. Gleich kanonikiem, a po śmierci Biskupa Włodar
skiego, Biskupem Suffraganem. Konsekracyą biskupią 
otrzymał ks. Gleich 21 września 1875 roku. Wedle sta
rego zwyczaju (nie zaś w myśl ustaw majowych) donie
siono rządowi o nominaeyi nowego Biskupa. Germa- 
n i a wyraża też nadzieję, że i obecnie rząd kierować się 
będzie temi zasadami, co dawniój, i zwolni Biskupa 
Gleicha jako administratora dyecezyi od złożenia 
przysięgi.

Z powodu pierwotnego zakazu rządu, iż nie wolno 
przeprowadzić uroczyście zwłok ś. p. Biskupa Foerstera 
z dworca do katedry, dotąd jeszcze, juk donoszą do 
Germanii z Wrocławia, umysły się nie uspokoiły. 
Nie tylko katolików, ale i innowierców oburzył do głębi 
ten zakaz, by nawet przeciw umarłym prowadzić walkę 
kulturuą: postępowa Breslauer Ztg. stała się na
wet echem tego oburzenia. Prezes policyi wroeławskiśj 
p. U s s 1 a r,, wydając zakaz wspomniany, nie działał z 
własnej inieyatywy, lecz prawdopodobnie wedle rozkazu, 
otrzymanego z ministerstwa spraw wewnętrznych. Nikt 
nie przewidział, iż sprawa pogrzebu zmarłego Biskupa 
weźmie taki obrót: jeden z wyższych urzędników, w któ
rego okręgu przeważnie mieszkają katolicy (zapewne pre
zes rejencyi opolskiej) chciał wziąć udział w pogrzebie, 
kiedy nagłe- wydany został zakaz ze strony rządu. — 
„Niezadowolenie — pisze dosłownie korespondent G e r-
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manii — z powoda nieszczęsnego rozporządzenia z 22 
b. m. nie zmniejszyło się w skutek pozwolenia, udzielo
nego w poniedziałek, zwłaszcza, źe w Wrocławiu dobrze 
wiadomo, że cofnięcie pierwotnego „nieodwołalnego“ rozpo
rządzenia nie nastąpiło w celu uwzględnienia uczuć i ży
czeń katolików, lecz głównie z powodu obawy oburzenia, 
wzmagającego się z każdą chwilą.“

Korespondent Germanii domyśla się, że sam 
prezes policyi obawiając się zamięszania, udał się tele
graficznie z prośbą do cesarza o udzielenie pozwolenia. 
Inni opowiadają, źe to interwencya następcy tronu, ba
wiącego na polowaniu na Slązku, spowodowała oofnię- 
cie pierwotnego zakazu; dotąd jednak nie ma żadnego 
dowodu, źe ta pogłoska jest prawdziwą.

— Tajny radzca Reuleaui, komisarz rzą
du niemieckiego na wystawie w Sidney i Melbourne, 
miał dziś prelekcyą w Hagen, w którój podawszy obraz 
australskićj wystawy powszechnój, sławił następnie 
plany ekonomiczno-społeczne księcia Bismarcka. Mówca 
oświadczył, iż to wielką jest zasługą kanclerza, iż tak 
palące kwestye chce w praktyce rozwiązać: ks. Bis
marck, wedle p. Reuleaui, podaje bryłę marmuru, 
z którego znawcy i prawodawcze czynniki wyciosać mają 
klasyczny pomnik prawodawczy.

— Pomnik dla feldmarszałka Molt- 
ke’go odsłonięty dziś został w Kolonii. W uroczy
stości tej wziął pomiędzy innymi udział rotmistrz 
Moltke, kuzyn feldmarszałka, pułkownik Claer (adjutant 
feldmarszałka), naczelny prezes Bardeleben, jenerał 
Thile, feldmarszałek Herwarth v. Bittenfeld itd. Po
mnik ten jest dłuta rzeźbiarza Schapera. Mowę zasto
sowaną do uroczystości wygłosił radzca zdrowia Lent, 
poczóm odsłonięty został pomnik i oddany miastu 
w opiekę.

R O S Y A.
* Dzienniki rosyjskie podają wiadomość, iż w Ro- 

syi wprowadzone być mają egzamina państwowe na 
wzór tych, jakie w Austryi i Prusach składać muszą 
wszyscy wstępujący do służby rządowój. Wspomnione 
dzienniki utrzymują nawet, że sprawa ta w zasadzie 
już jest rozstrzygniętą. Co się zaś tyczy sposobu skła
dania owych egzaminów, mają one być dwojakie: ogólne 
i specyalne — pierwsze składane będą przy opuszcza 
niu uniwersytetu po ukończeniu kursów, specyalne zaś 
przy obejmowaniu niektórych posad i urzędów. Przy 
ogólnym egzaminie, mającym się zdawać jednocześnie 
z ukończeniem kursu uniwersyteckiego, asystować mają 
delegowani ze strony rządu.

— Śledztwo w sprawio Trigoni (Mylorda) i jego 
towarzyszów jest na ukończeniu. Proces odbędzie się 
zapewne w końcu listopada rb. starego stylu. Roz
prawy na zasadzie ukazu z dnia 4 (16) września toczyć 
się będą przy zamkniętych drzwiach z udziałem przed
stawicieli. N o w o 81 i słyszały, iż w procesie tym 
figurować będzie jako ciężój obwinionych trzydzieści do 
czterdzieści osób.

— Profesor warszawskiego uniwersytetu Budiłowicz 
w liście do gazety Nowoje Wremja zaprzecza temu, 
aby we wstępnćj swojej prelekcyi o literaturze rosyj
skiej występował zaczepiająco przeciw literaturze pol- 
skiój. Moskowskija Wiedomosti drukują całą 
prelekcyą p. Budiłowicza.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zacraaiczoa.

Poznań, czwartek dnia 27 października.

* Doniesienia urnędowe. Król nadał pensyonowa- 
nemu sekretarzowi komisji jeneralnój Lafflethowi w 
Wrocławiu tytuł radzcy kamelaryjnego.

* Ojciec św. Leon XIII w odpowiodzi na list Naj- 
przcwielebniejszego Biskupa chełmińskiego, wystósowany 
przy przesłaniu świętopietrza z dyecezyi chełmińskiej, na
desłał pismo, egłoszone w najnowszym numerze Orędo
wnika Kościelnego, a które według tłomaczenia 
Pielgrzyma brzmi, jak następuje:

„Leon Papież XIII
Czcigodny Bracie. Pozdrowienie i Apostolskie 

błogosławieństwo. Do wielkiej pociechy, jaką Nam

prsr osła pielgrzymka słowiańska do Rzymu, przy- 
czy, się to, Czcigodny Bracie, że i z tamtej dyece- 
zyi .'’ku kapłanów w niej uczestniczyło. Nadto jako 
dor przywiązania i pobożności otrzymaliśmy lwój 
mity Ust, wynurzający Wasze najserdeczniejsze uczu
cia, i nie małą składkę świętopietrza, którą wzmianko
wani kapłani Nam wręczyli. Za to Wam największe 
dzięki składamy i Bogu chełmińską dyecczyą gorąco 
polecamy, aby jej pobożność, którą słusznie podnosisz, 
coraz świetniej kwitnęła i wzrastała. Jako zadatek 
niebieskich dóbr i szczególnej ku IFaw życzliwości Na
szej świadectwo, Apostolskiego błogosławieństwa Tobie, 
Czcigodny Bracie, duchotoieństwu i ludowi, troskom 
twoim pasterskim poruczonemu, z głębi serca u- 
dzielamy.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 7 września 
1881 r. W czwartym roku Papieztwa Naszego.

Leon Papież XIII.
* Wybory w mieście naszóm bardzo ożywiony przed

stawiają dzisiaj obraz. Członkowie komitetu wyborczego 
iuspieyują poszczególne okręgi, w których — z wyjątkiem 
XVII — wszędzie czynni są okręgowi i mężowie zaufania, 
W kilku okręgach widzieliśmy szanownych naszych pp. le
karzy i poważnych obywateli, pełniących służbę okręgowych, 
informujących wyborców, gdzie głosy swe oddawać mają, 
i rozdających karteczki tym, którzy ich przypadkiem me 
otrzymali. Udział mianowicie w południe od 12—2 znaczny. 
Sądząc z zapytań przed lokalami wyborczomi, możnaby wno
sić, że na pana Hersego padnie tu w Poznaniu głosów dość 
dużo; biurokracja głosuje na p. Willamowitza. Jeżeli tyl
ko powiat dopisze — czego spodziewać się mamy pra
wo — to kandydat nasz pobije z kretesem obu swych, rze- 
ciwników. Z Jeżyc donoszą, że tam podobno orgauiz.acya 
nie szczególna; karteczek mało. Z Kobylopola dopiero 
wczoraj zgłoszono się po karteczki do komitetu poznań
skiego, bo aż do wczoraj rano karteczek tam nie było.

* Teatr. Dziś w czwartek Koronkowa chuste
czka, operetka w 3 aktach, muzyka Straussa. — W so
botę Szklanka wody, komedya w 5 aktach P. Scribego 
tłomaczona przez J. Jasińskiego. — W niedzielę Halka 
opera w 4 aktach Moniuszki.} — Wo wtorek (pierwszy raz) 
Poczciwy łotr, dramat w 5 aktach pp. Moreau Siraudin 
i Dolacour.

* Na podniesienie ozoi BL Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranęiszkańskim w Gnioźnie. Z przeniesienia 
47 marek 35 fen. Dziś nadesłali N. N. i Kaczkowska 4 m. 
10 fon. Razem 51 marek 10 fen.—„Błog. Jolanto, módl 
się za nami!

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bnłgaryi. 
Z przeniesienia 969 marok 36 fen. Dziś nadesłał N. N. 
5 mrk. Razem 974 marek 36 fen. — „Św. Jozafacie, 
módl się za nami!“

* Na wczorajszóm posiedzeniu rady miejskiój zgo
dzono się na rozszerzenie koncesyi dla towarzystwa kolei kon- 
nój na przewóz frachtów.

* Socyaliści w Poznaniu krzątają sią tóż około wy
borów. Podrzucają bowiem po sieniach i podwórzach kartki 
wyborcze z nazwiskiem swego kandydata.

* Kolój konna w Poznaniu miała w zeszłym roku 
42,000 mrk. deficytu.

* Na Wildzie ma podobno dyrekcja poczt zamiar 
w najbliższym czasie urządzić ajencyą pocztową.

* W biurze dyrekcji poczt na W. Ks. Poznańskie 
znajduje się 7 przekazów pocztowych, które adresatom nie 
mogą być wręczone. I to 1) do Wałasiaka w Brodnicy 
p. Czempiń na 30 m., oddany w Czempiniu, 2) do komor
nika sądowego Ogursowskiego w Międzyrzeczu na 6 mrk. 
30 fen., oddane w Pszczewie, 3) do urzędu podatkowego 
w Środzie na 1 m. 20 fen,, oddane w Środzie, 4) do urzę
du podatkowego sądu okręgowego w Rogoźnie na 80 fen., 
oddane w Obrzycku, 5) do komornika sądowego Tuchockie- 
go w Kościanie na 1 m. 25 fen., oddane w Poznaniu, 6) 
do Bainka w Marocs (Węgry) na 5 m., oddane w Kem- 
pnie, 7) do Hoffmanna w Koszanowie p. Śmigiel, oddane 
w Kościanie.

Nadto znajdujo się tamżo 5 listów rekomendowanych: 
1) do Brendla w Poznaniu, oddany w Lesznie, 2) do Spdera 
w Berlinie, 3) do Kowalskiego w Lwowie, 4) do Kaplaska 
w Berlinie, 5) do Różańskiego w Sulencinie — ostatnie 
cztery oddane w Poznaniu.

Dulój 2 listy pieniężne: 1) do Wiktoryi Nowak w 
Poznaniu z 5 m., oddany w Poznaniu, 2) do płócienuika 
Kostrzewskiego w Poznaniu z 5 markami, oddany w Swa
rzędzu.

Wreszcie znajduje się tamże kilka paczek, a prócz 
tego pieniądze za sprzedane mięso skopowe, łopatkę sarnią 
i pierś gęsią.

Właścicieli względnio adresantów wzywa dyrekcja, 
ażeby w przeciągu 4 tygodni (od duia 14 b. m.) po rzeczy 
te się zgłosili.

* Państwo Bibrowicze w Grodzisku obchodzili w dniu 
25 b. m. uroczystość złotego wesela. Po mszy św. od 
prawionej w kościele pofranęiszkańskim, przyjmowali u siebie 
życzenia dzieci, wnuków, przyjaciół i znajomych. Władz 
miejskie mianowały p. Bibrowicza seniorem miasta.

* Sprzedaż wsi. Pan Hulewicz sprzedał wieś ry
cerską Dobczyu (pow. śremski) pauu Wład. Stablewskiemu, 
sam zaś zakupił od p. Emanuela Genge Węgierki w po
wiecie wrzesińskim. Dalej nabył podobno od pani Emilii 
Mittelstaedt Kunowo w powiocie mogilnickim p. Józef Mo- 
szczeński, dawniejszy dziedzic Jeziorek. — Wieś Rojewo 
w powiecie inowrocławskim, mającą 2440 morgów areału, 
sprzedał dotychczasowy właściciel Herzfold z Berliua pani 
Matyldzie Prenzel z Mocholka.

* Folwark Potrzebowo w powiecie wschowskim two
rzyć będzio na mocy rozkazu gabiuetowego osobuy obwód 
dominialny.

* Na jarmark w Pile spędzono w dniu 25 b. m. 
około 300 koni. Za jedon koń zbytkowy zapłacono 6000 m., 
za inuy 5000 m. Dobre konie robocze płacono po 450 
mrk., za źrebięta do 150 m. — Krów spędzouo około 300 
i płacono za najlepsze 200 — 300 m., za towar średni do 
120 m., za towar pośledni do 90 m. Nierogacizny spę
dzono około 400 sztuk i płacono za tuczniki do 150 m., 
zresztą za 100 Kilgr. 60—72 m., roczniaki płacono po 
54—60 m., prosięta zaś były tauio; za 8 tygodniowe pła
cono tylko 8 marek.

* Od 1 listopada poczty osobowe z Grodziska i 
Krzywinia do Kościana dochodzić będą także na dworzec 
kościański resp. będą z niogo odchodzić. Opłat i za osobę 
wyuosi z miasta Kościana na dworzec 1 sgr.

* W czorweu r. b. chłop powracający z karczmy 
nadgranicznój w powiecie inowrocławskim z towarami za- 
kupionemi na chrzciny, napadnięty został na terytoryum 
Księstwa przez ohjeszczyka i zaprowadzony do komory w 
Słupcach, gdzie go osadzono w areszcie, zkąd atoli udało 
mu się w nocy uciec. Powróciwszy do domu zaskarżył 
natychmiast rosyjskich urzęduików pograniczynch, a sprawa 
sądzona była dnia 19 bm. przez komisyą, w, skład którój 
weszli landrat hr. Solins z Inowrocławia i komisarz obwo
dowy ze Strzelna, oraz major i kapitan rosyjski. Skonsta
towano, że objeszczyk naruszył granicę, wskutek czego ma 
jor nagrodził natychmiast chłopu szkodę, zaręczając, że coś 
podobnego więcój się nie stanie, oraz, że objeszczyk zosta
nie przykładn.e ukarany.

* Fiszą nam z pod Trzemeszna pod dniom 26 pa
ździernika. W dniu 23 b. m. przypadła w Kamieńcu uro
czystość Poświęconia kościoła. Z tego powodu i z powodu 
jubileuszu, urządził czcigodny ks. Konstanty Gieburowski 
misyą trzy-dniową, która się z wielkiem odbyła powodze
niem. W pierwszy dzień pracowało tylko 4 księży, ale w 
następno dni było duchownych po dziesięciu. Nauki i ka
zania miewali: ks. Sikorski z Żnina, ks. Stauisław Giebu
rowski, ks. dr. Łukowski, ks. Sieg, a na zakończenie po
wiedział ks. subregeus Andrzejowicz znakomite kazanie, 
które było koroną całego nabożeństwa. Ks. kanonik Ko- 
rytkowski zaszczycił także Kamienioc swóm przybyciem i 
nie szczędził trudu w niesieniu pomocy duchownój porówno 
z innywi współbraćmi. Komunikujących liczba doszła do 
tysiąca.

Podobna misyą odbyła się 11, 12 i 13 września w 
Wenocyi pod Gąsawą za staraniem ks. Kałędkiewicza.

* Dnia 18 b. m. został ksiądz Teodor KO mer 
w Błędowie uroczyście jako proboszcz wprowadzony. Ko
misarzem biskupim był ksiądz dziekan prałat lic. Po
łomski, a rządowym komisarzem landrat Stumpfeldt 
z Chełmna.

* Telefon Machalskiego. Ze spisu nagród i wy
szczególnień, jakie przyznano najcelniejszym uczestnikom 
elektrycznej wystawy w Paryżu, dowiadujemy się, że rodak 
nasz p. Machalski, inżynier ze Lwowa, otrzymał srebrny me
dal za swój ulepszony telefon.

* Na morderców chłopca, który z żyda został 
chrześcianinem, sąd łucki wydał już wyrok. Trzech uwol
niono, trzech skazano do ciężkich robót w Sybirze, a je
dnego na dwa lata więzienia. Ósmy współwinowajca zbiegł 
za granicę i umarł tamże.

* Nowa sekta żydowska tworzy się podobno na

południu Rosyi i przybrała nazwę „duchowo-biblijnego bra
ctwa.“ Odrzucają oni wszolkio zownętrzne ceremonie z wy
jątkiem obrzezania. Małżeństwa zawierają bez wszelkich 
ceremonii religijnych, na mocy zobopólnćj zgody rozwód 
jest dozwolónu. Ze świąt zachowano tylko sabat i dzień 
2 stycznia jako rocznicę założenia bractwa. Jako główne 
zajęcie braci zalecają róluictwo.

* Biedny pan Farre, francuski minister wojny ! 
Tyle na niego wygadują na zebraniach i mityngach, tak 
niemiłosiernie go krytykują — a ileż to „ważnych“ roz
porządzeń wydał pan Farre podczas swego urzędowania? 
Przecież zniósł uiedawno doboszów — uregulował sprawę 
udziału oficerów w wyścigach — a nawet psy znajdujące 
się przy niektórych kompaniach, nie uszły jego uwagil 
Biedne psy wyrzucono z koszar! Taki Pistache z 2 ba
talionu 3 pułku szaserów znany w ca łój armii, który pod 
Almą przy boku dzielnego dobosza wdzierał się na skalistą 
wyżynę, został ranny i otrzymał medal; taki Capricorne 
z 65 pułku, który brał udział w bitwie pod Magentą a do 
rannego kapitana przyciągnął za fartuch markietankę, aby 
mu ratowała tego zapomuianego w pospiechu rycerza — 
wszystkie psy musiały wynosić się z koszar, ku wielkiemu 
niozadowoloniu żołnierzy.

* „Rzeczpospolita Babińska“, najnowszy ! az 
J. Matejki, który znawcy bardzo chwalą, unosząc s ad 
pięknością i oryginalnością tój zajmującój kompozycji, na
byty został w tych dniach przez p. Aleksandra Krywulta, 
właściciela wystawy obrazów w Warszawie.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 28 października, 
śś. Szymona i Tadeusza. Wschód słońca o 
godzinie 6 minut 49. Zachód o godzinie 4 minut 38.

Długość dnia 9 godzin 49 iniuut.
Wypadki historyczne. 1410 Bitwa z Krzyża

kami pod Tucholą. — 1423 Sojrn w Warce ogłasza statut 
Jagiełły. — 1661 Hołd księcia kurlandzkiogo. — 1617 
Zawarta przeciw Moskwie ugoda z Kozakami.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 26 października.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Wo
dzińska i Orpiszowski z Królostwa Polskiego, Treskow 
z żoną z Chludowa. Moczyóski z Turzna, generał Zio- 
iniecki z familią z Austryi, oficer Koppe z żoną z Ber
lina, Grodzicki z Psarskiego.

Wyprzedaż wstążek jedwabnych z masy konkursowej 
J. Siegmanna urządza przy ulicy Wodnej nr. 1 komisarz kon
kursowy Manhoimor.

Jutro o godzinie 10 sprzeda w Rogoźnie w oburzy Rhoi- 
nera komornik sądowy Möglich parę srebrnych lichtarzy, sre
brną tabakierkę, 5 srebrnych łyżek, 5 srebrnych łyżoazet, zloty 
zegarek cylindrowy, złoty pierścień, futro, spo lek i 2 pod saki 
oraz mebie i prze Imioty odzieży.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe. 26 paź.Berlin. 27 paźd. 1881.
Pszenica umac.
paździornik 229,—
kwiecioń-maj 223,75

Zyto słabo
paździornik 196 —
paźdz.-list. 185,25
kwieci eń-maj 170,-

Olśj rzep, słabo
paźdz -list. 53,30
kwiecień-maj 55,—

Okowita słabo
w miejscu 52,20
paźdz. 52,50
paźd.-list. 51,70
list.-grudzień 51,20
kwiecioń-maj 52,40

Owies
paźd.-list. 148,50

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow.kw. ■ 5000

Szczecin, dnia 27 paźd,
Pszenica spok.

paźdz. -list. 231 —
na wiosnę 224, -

Zyto słabo

paźdz.-list. 183,50
na wiosnę 169,—

Rzepik
październik 256, -

l£apitały.
Galie, akc. k. . 135,25
Pr. consol. 4’/, 100,50
P,ian. listy z. ■ 98,—
Poza, listy rent 100,—
Austr. banknoty 172,25 
Austr. renta złota 80,30 
Austr. iosy 1860. 172, —
Wiochy . . . 87,90
Amerykany . —,—
Rumiany . . . 102,25
Ros. banknoty . 217,80
Ros.-ang. pożyczk i 89,25 
Pol. 5% list. zast. 65,10 
Pol. lik. 1. zast. 56,50 
Kredyty . . . 629,—
Kolej państwowi 583,— 
Lombardy. . . 255,—
Usposob b.stale

1881. (Kurs, koóc) 
Olej rzep, słabo

paź Iziernik 54,25
na wiosnę 55,50

Okowita słabo
w miejscu 51,30
paździornik 51,80
paźd.-listop 51,—
na wiosnę 51,50

Petroleum
paźdz. 8,—

t
W nocy 25go października umarł nagle paraliżem 

tknięty, w 62gim roku życia ś. p. (2012), Augustyn f iusli ski_ w
wikaryusz w Kościelcu.

Eksportacya zwłok do miejscowego kościoła w czwartek 
i dnia 27 h. m. o godzinie 4 po południu, pogrzeb naza
jutrz o 10 przed południem.

Kościelec 25 października 1881.
Ks. Poniński, proboszcz.

Biesiąc Listopad
czyli nabożeństwo za dusze w czyścu cierpiące,

- - wraz z przykładami podanemi przez Ojców Kościoła. 
Cena 50 fen. (2018)

Kwadrans Adoracyi
' przenajświętszego Sakramentu i najsłodszego Serca Jezu-

g- J sowego oraz pozdrowienie Najśw. Boga Rodzicy Maryi 
z dołączeniem nowenny do Serca Jezusowego, N. P. Ma
ryi i śgo Józefa we wszelkich a trudnych potrzebach. 
Cena 30 fen. ,

[sięgania J. I Mstiego

Tow. Przemysłowego
w Poznaniu

odbędzie się w poniedziałek dnia 
31 października b. r. o godzinie 
8mćj wieczorem. Liczny udział 
członków pożądany. (2017)

Dyrekcya.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

5 Nagniotki j
oddalam boz bólu, bez noża i ♦ 
bez recydywy. Gwarancya: wy- * 
płacę każdemu 100 marek, kto • 
mi udowodni. ifl nagniotki sie ♦mi udowodni, że nagniotki się ' 
powtórzyły. Operacya w domu

:i poza domem. Każda opera.
cya w domu 3 marki. 7

♦ J. Baliński, ♦
Joperator z Paryża.
♦ Boulevard Sébastopol nr. 69. ? 
♦ W Poznaniu mieszkam w Ba- £ 
• zarze i pozostajo tylko przez 
♦ 2 tygodn e, potem wracam do 
i Paryża.ó Przyjmuje od 
♦ i od 2- -5. «

_ „ :
(2010) $ 

godz. 8- 12 ♦

Pani Sędzina

mieszka ul. Piotra nr. 6 I 
i przyjmuje na stancyą i! 
wychowanie panienki kształ-1 
cące się w tutejszych nau
kowych zakładach, oraz I 
udziela lekcyi francuzkiego, 
angielskiego i włoskiego ję-I 
zyka, tak naukowo gra-1 
matycznie,jako też konwer- 
sacyą i literaturę. (1948)1

w Poxiist^ill.

łO0©ę©<XXXXX»©0©©00©©C
6 koszul męzkich (

z najlepszego matoryałn z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiot cienkich płóciennych za i1/, m.

6 koszul męzkicli kolorowych 
z francuzkiego kretonn z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
Koszule rnęzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki

bielefeldzkiej pół tuzina za 1O tal.
Koszule męzkie pod gwarnncyą dobrego leżenia; przy obstalunku

j. 8t tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
X BE« Mnigzewsfeir Poznań. >£

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 

J *

H od producentów na Węgrzech zakupione odebràl |j 
i poleca (2019) ||

i I. Zboralshi b
8 w Pleszewie. ii
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

niircśtuirwii zamiejscowych..SG.OOO/ SOj'O.ÇP

sprzódśżY, ąty sie niezWłoeżnię do rrttiie zćfłosili. - .

IZYDOR LICHT,■ agènt dóbr-vy Poznaniu.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Kto dobry a tani tytoń chce paliii, 
ten niecbai kupuje wyroby fabryki

(I - - -

Frou-Frou. Saba, Sobieski, 
Czar tory,j ski, Poniatowski, 

Kraszewski.
Na składzie prawie w wszystkich 

większych składach W. Ks. Pozi^^

Riitro
(niedźwiedzie)

w dobrym stanie jest do nabycia za 
cenę bardzo przystępną. (200 3

M. Felerowicz
Narożnik Rynku i Wodnej ul. 5.2

samotny opatrzony dobremi świade
ctwami poszukuje służby od 1 sty
cznia. Adres: A. S. Borek po- 
gte restante. (~201.3y

Doskonałe

do szycia bielizny na maszynie i do 
roboty ręcznej znajdą stałe zatru
dnienie u (2014)

Berty Kopj»,
ulica Garncarska nr. 3, II piętro.

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
enzkich, angielskich i niemie
ckich fabryk polecam po najniż
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko.

AmoDi Rosę!

Poznań w Bazarze.
HERBATĘ CHIŃSKĄ

sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań. J. N. Piotrowski.

Kuchcika
do dalszego kształcenia przyj- 
mie (2016)Restauracya

teL. 1

Nauczycielka
nieogzaminowana lecz biegła w mu
zyce i języku niemieckim znajdzie 
umieszczenie do Królestwa; pensya 
150 Rubli; wolne koszta podróży.
Agencya Fontowicza.

^11 w.
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